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Bosja a Polacy.
Lwów 29. Hpf?* do 

O statnie zbliżenie się k u rji ^
o ira tn  i naw iązanie stosunków dyl h “
m iędzy niemi w yw ołało w prao i'» J  J a
ffi « 4 knłów , / k t ó r y c h  fe M  E , ‘5“ / ' f * 1 ’
t e r y a ty c z n y  p r a y te o z y h  r “ m  u i* l  ‘ J  11 P L
tersburgsk iego  Hwieta. .

TSji« nle*» wątpliwości —  pisze ten organ 
— żc niedaw ne poroaumienie

i  t  i . i  T T t i o r i r P
panalawisty czny
się rosyjsko - w atykańskie w znacimej nuarzc 
u łatw i "szy-stkie ruchy  i obryty naszego kato  1- 
cyzm u • polonizmu t i k  u  l j i » e w  domu, ja k  
i w zagranicznej ich „polityce Czem u to w ła­
ściwie m a io p o m a g ^ ; czy pełnem u dobrych 
chęci pow rot >wi naszych polskich katolików , a  za 
nimi t r łria litewsko żm udzkicli i innych  w stro- 
^ p n ń a tw a  i rosyjskiego praw osław nego narodu 

■w celu pokojowego z nnn pożycia, czy też do je ­
szcze więcej wrogiego odosobnienia się od nas ? 
Czy nic zauw ażyła'' iednakże, czy teln iku , w g łę ­
bi duszy twojej- że dla rosyjskiego _ um ysłu, 
uczucia i in sty n k tu  samo postaw ienie tuj kw estji 
w taki" sposób je s t czemś driw nem  pod tym  m ia­
nowicie względem , że Rosjaninowi pierw sza je j 
część mimowoli w ydaje się niepotrzebną, zb y ­
te c z n ą ?

Jes t to bez w ątpienia psychiczne następstw o 
by łych  naszych m eudałych  prób i rozczarow ań 
pod w z g lę d e m  ustępstw  d la poloni -mu i katoli­
cyzm u. Postaram y się je d n a k  w yrzec tego uczu­
cia, nie będzem y rozstrzygali kw estji za  pomo­
cą analogji historycznej, przeciw nie, poszukam y 
w  fak tach  w spółczesnych, k tóre pozw alałaby 
sądzić, że obecnie sto-mnki polsko ro sy jsk v  bez­
warunkow o się popraw ią i w przyszłości, p rzy- 
najm niej za  parę dziesiątków lat, ozem dalej tern 
więcej popraw iać sie będą. N ieste ty  n ie wiele 
znajdziem y tak ich  taktów . B yć może, że pocia 
dam y niedostateczne wiadomości, co rob ią  Polacj 
w tvm  k ierunku , w tern je d n a k  co w.dzimy 
i w iem y w ich spraw ach, nie m a mc przy jem ne­
go. louającego otuchy z rosyjukiego p u nk tu  wi-

gymptom uw ażać należy s ta ran ia  krakow sk ie j 
akadem ji um iejętności o podtrzy m anie polonizmu 
w śród B iałorusów  gubern ji grodzieńskiej. N ieda­
wno w kom isji antropologicznej tej akadem ji p. 
Baudouin de C ourtcnay, prezes tejże komisji, 
ośw iadczył, że on i jak jś p. L. M azijg , zam ó­
wili jeszcze k ilk a  białorusko-polskich pieśni, 
k tóre  s t a n o w ić  będą dal iz> c iąg  drukow anych  
w K rakow ie „Białorusko-polskich pieśń: sokolskie­
go powiatn gub. grodzieńskiej." Je s t to dowodem, 
że krakov  scy patrjoci, mimo naszego osław ione­
go obruńen ja, nie stracili nadziei p rzyciągnąć dla 
polonizmu ca łą  B iałoruś. K ilk a  la t tem u m ożna 
było sądzić, że tę  nadzieję stracili.

Ja k ż e  tu  nie uw ażać woboc tego encykliki 
papieskiej ido t« k  zw anych biskupów  polskich, 
ugody naszej z k u rją  i d rugich  ważniejszych 
spraw  w tym  rodzaju , ja k o  n ad er p rzy k ry  objaw 
sm utnego obrusienja w przeszłości i jak o  bardzo1 
t ł ą  przepow iednią n a  przyszłość ?“

K oniec końcem , ja k  w idzim y, czy zgoda 
lub  niezgoda, w ojna lub  pokój — Rosja zawsze 
tw ierdzić bedzie, ze Polacy szkodź \  je j n a  k a ­
żdym  kroku , że to naród, k tóry  w ytępić należy. 
Czyż wobec tego, wolno nam  trzym ać się innej 
m aksym y? —  O dpowiedź na  to  nic radna.

i  » -*»

Czyż zadowoleni są Polaey i w dzięczni choć 
trochę Rosji za ugodę ? 1 na  to odpow mdż tw ier- 
da*ea b a rczc  trudna. Z  encyk lik i papieskiej, 
k tó ra  poprzedziła  ugodę i pod w zględem  fon ml- 
nym  bezw ątpieoia ją  przygotow ała, prasa polska, 
jak  wiadomo, by ła  z początku bardzo niezado-
w ^ ó w m e  dla tego, że w swym liście do

__ 5w p n  f a k l c h *  {tpisttAa  «*kjtvlicu ad  
epitwp<jS polonus, pomimo, iż go także otrzym ali.
0 i 1-? wiadomo — łam ńsko - kato liccy  nasi biskn- 
P k ra ju  żm udzko-litew skim , k ra ju  zachodnim
1 itbiy^h rdzennie ro s jjsk ich  guberu jach), l^eon 
X II I . zalecał aaazym  katolikom  dość usilnie, m i­
łość pokoi a i posłuszeństwo dla w ład zy panu ją­
cej rosyjskiej. W krótce jednakże  !iiezadowołeme 
to ucichło, jako  jaw nie  nieuspraw iedliw ione, gdyż 
papież nie m ógł zrobić więcej, nadto  niezadowo- 
wolam e to było  p rak tyczn ie  bezcelowem.

Po ogłoszeniu encyklik i papieskiej w naszych 
polskich w ydaw nictw ach ja k  społecznych tak  
i kościelnych, rozległych się wstrzem ięźliw e, dy- 
p ’.» .1 tycz nie w ystylizow ane, łecz gorąc* po 
chw „ly  i dz iękczyn ien ia  d la  „O jca św iętego11 za 
jego miłość do polskich „ow ieczek1*, za jego tro­
skliwość n ieustanną o nie i w ielką p racę na  i *h 
korzyść. W szystko to by ły  jed n ak  pochw alne 
i dziękczynne ośw iadczenia ty lko pod adresem  
papieża, jak o  jedynego , w yłącznego dobroczyń- 
cy. O jak iem ś pubhcznem  w yrażeniu polsko-ka 
tolickiego aznan .a  z powodu ty ch  w ypadków  dla  
przedstaw icieli w ładzy, rosyjskiego państw a i n a ­
rodu, nie mam y żadnych  wiadomości. N ie wi­
dzi' iiśmy ich ani w adresach  ani w te leg ra­
m ach, które stanow ią u nas oddaw na p rzy ję tą  
i d la  w szystkich dostępną formę w yjaw iania 
podobnych uczuć, an i naw et w anonim owych 
a rtykałacL  gazet. To jnż  natu ra ln ie  nie p rzy ­
padek Powiedzm y prościej i o tw arciej : d la  przy­
szłych polsko rosyjskich stosunków je s t  to  w na- 
szera przekonaniu  w cale n iedobry sym ptom  czy 
objaw.

Polscy politycy i przewódcy widocznie po- 
wmówić w swoją publiczność, ze opu­

blikow anie u  nas wymienionej encyklik i pap ie­
skiej, a naotępuie ugoda z k n rją  rzym ską ani do 
wdzięczności an, ,j0 winiany uczuć w ogóle w sto­
sunku  do Rosji publiczni ści te j wcale nie obo­
w iązują. W idać wiVU) ie  zam i8r y ic h  "ie  polega­
j ą  n a  tem , aby szukać pokojowego zbliżenia się 
do nas, lecz p rz e c iw n ie ,  aby skorzystać z siły 
katolicyzm u, odtąd s\vobodniejdaĘi{0 w svvej  dzia­
łalności, i jego w yznawców, k tó ry c h  ręce bę­
dą rozw iązane w ceiu korzystniejszej propagan ■ 
dy przeciwko Rosji pod względem  narodew o- 
poi.„ycznym . k o śc ie ln o re lig ijjy m

P rasa  polska nic sta ła  się an j trochę więcej 
uw ażającą na  praw ne uczucia Roajam na w swych 
pseudopatrjoty czny cli n a p a ś c i a c h  —- j a jj dawniej 
polonizm i wojowniczy patrio tyzm  polski staw ia
Eonad moralno- relig ijne i kościelne zadania w dzia- 

duosci katolickiego duchow ieństw a r - tk ic h  
krajów  Rosji t  j  ta k  Polski, Żm udzi i b itw y, 
ja k  \Y ołynia, Podola i U krainy . W iadomo, jak ie  
p rzy k re  w rażenie w yw iera na  każdego rosyj­
skiego człowii k a  i naw et na  Słow ian — n. p. 
n a  Czechów - Takt u rządzenia wszechpolskiej, 
„ k o ś c iu s z k o w s k ie j "  wystawy we Lwowie. N asze 
polskie gazety, i«-kby naum yślnie, chw alą się tą  
wystaw a P r z y c t a g a j n c - * ,  s i ł a  w y s t a w y  
l w o w s k i e j  r o ś n i e  z k a ż d ą  o h # i I  
t o  p r a w d a .  Po wizycie k ilku  arcyksi^żą t 
zwiedzili j ą  członkowie austrjackiego parlam ent u
W ycieczk i mnożą s ię , niemal codziennie nowi n» 
w ystaw ie goście.

W  tych  najnow szych poryw ach polskie 
go ducha , polskiej pseudo-patrjotycznej tro ­
skliwości, o k tórych  mówimy, ja k o  najważniejszy

Z S e r b Q
1 .

E k sk ró l M i l a n  opuścił na  dłuższy czas 
Serb ją  i udaje się na jprzód  do swego ulubionego 
P aryża , a  z tąd  do K arlsbadu. K iedy wróci no 
k ra ju , niewiadomo, sądząc je a n a k  z enuncjacji 
be lg radzk ich  pism oficj-lnych, to ściślejsze ko ła  
rządow e nie p rag n ą  w cale, aby  e k sk “ól z po­
w rotem  swoim bardzo się spieszył.

Z d a je  się, je  od pew nego czasu zepsu ła  się 
harm ouja, jak a  panow ała m iędzy mężami, dźw i­
gającym i trudny  urząd  v ciężką  odpowiedzialność 
na  sw ych  b arkach , a  M ilanem, nieodpow iedzial­
nym  kierow nikiem  losów kraju . K ied y  ekskró l 
w rócił do B elgradu, nie w ątp ił o tem , że p an u ­
jące  w ów czps stronnictw o rad y k a ln e  samo pod a 
m u broń do ręk i, od k tó re j m iało zginąć. 
W  przeciągu  tygodnia  M ilan przew rócił w Serbji 
w szystko do góry  nogam i, łepcząc nogam i p ra ­
w a, ustaw y i konsty tucję, k tó rą  sam  n ad a ł k ra  ■ 
jowi. Chodziło mu o w yw ołanie rew olucji, aby  
módz zm iażdżyć stronnictw o rad y k a ln e , jonie- 
waż w iedział dobrze, .że stronnictw o 10, mimo, 
że zostało o d  nteru w ładzy usunięte, prędzej, czy 
później, do niego u róci, ,

T ym czasem  obliczenia jego  chybiły . S tron ­
nictwo rad y k a ln e  zachow ało zim ną krew  i nie 
dało się un eść słutzm  m u obuizem u. D rug i za ­
m ach M ilana, aby  stronnictw o podkopać przez 
rozsiew anie wieści, i ik o b y  się dopuściło knowań 
an tidynastycznych , tak że  się nie udał, sp raw .. 
aresztow anego pod zarzutem  zbrodni stanu  C z e -  
b m  a c z a  już  dawno p rzycich ła  Ż adnych  za ­
rzutów obciążających stronnictw o radykalne , 
rząd  nie mógł udowodnić. Ju ż  dziś w y k ręca ją  
się o rgana rządow e, ze Czebinac cierpi n a  um y­
śle, a  jego „w spółw inni1*, k tó rych  po zam achu 
□EUUłlł aresztow ano, ju ż  dawno pozostają n a  wul- 
uej stopie. Milan przeliczył się w tw ej rachubie, 
gdyż stronnictw o radykalne  szozęśliwie przebyło  
czas przesilenia, a  p rzyczyn ił się jeszcze i do 
tego, czego wcale nie przew idział, że nastąpiło  
zbliżenie uę pom iędzy stronnictw em  radykainom  
a  liberalnem . Sku tk iem  bru talnego  w ystąpienia 
M ilana i skutkiem  lekkom yślności, z ja k ą  elsB- 
król zam achem  swo.m naraz ić  m ógł k ra j na  w oj­
nę domową, odstręczy ły  się od dw oru w szystkie 
poważniejsze żyw ioły ze stronnictw a liberalnego 
i zb liży ły  się do radykalnego . O becny rząd  usi­
łow ał koniecznie stronnictw o liberalne p rzec ią ­
gnąć na  swoją stronę, nie udało  to m u się w o ale , 
gdyż z d y s ired y to w an a  osoba M ilana je s t  dla 
uiego kam ieniem  obrazy. To niepowodzenie rz ą ­
du spowodowało przesilenie w łonie gabinetu , 
k tó re  na razie  załagodzone zostało postanow ie­
niem  w yjazdu  M ilana z k ra ju  na czas dłuższy.

O becnie usiłu ją mężowie w ybitni z obu 
stronnictw  doprow adzić do sku tku  sojusz ra d y  
kalno-liberalny, celem usunięcia  raz  n a  zawsze 
skom prom itowanego eks k ró la  od w szelkiej w ła ­
dzy 1 m ięszania się w spraw y rządow e. Pom ię­
dzy obiem a stronnictw am i nie m a zasadniczych 
różnic politj cznyeh i dbi tego dojście do sku tk u  
sęjuszu bardzo je s t możliwem. Sojusz ten  ozna- 
ciniłby w ybaw ienie S erb ji od n ieustających 
aw anturn iczych  popisow m łodego i starego kró la  
ł zaprow adzen .e w k ra ju  znośnych stosunków  
konsty  tucyji iych.

Sztumui nu Ukrainie.
W K ijowskicni Słow ie  znajdujem y nader

chw fckterystyczną wiadomość, rzucającą  pewne
o n a  kw estję  sek c ia rsk ą  w Rosji.

„o  taro  sta. gm inny w Ostrowie, w asiljewskie- 
go powiatu, rozesłał do swoich podw ładnych 
w sioLck okolicznych, p rzed  rozpoczęciem  się 
wielkiego postu, u»kaz, aby  ci naw racali rztun- 
d j s tó ^  na prawosławie, w skazując przy tem środ­
ki, ja k ie  do tego celu prow adzą. (Starości siel- 
s< y  one i więc zganiać p rzed  nabożeństw em  sztun- 
dystów w pew no oanaczone m iu sca  i po użyciu 
przym usu, pod awbfe o .b W ą  opieką, p ^ w a d z .ć  
ich do cerkw i, tam  rm usżać ich do żegnania 
się, modlitwy, słowem, zm uszać ich do tego, aby 
sweili zew nętrzucm  zachowaniem  się w yobrażali 
w ierzących praw osław nych chrzoścjan. N iew ia­
domo, do jak iego  stopnia w ykonyw anym  b y ł roz­
kaz  otarosty gm innego we wszystkich siołach je- 

gminy, w jednem  &■ siół je d n a k  w cale do 
j_  w ykonywano. To dało  powód duchownem u

gm innego m e je s t  w ykonyw anym  K iećy  donos 
ten  doszedł do rąk  naczalstw a, pokazało się, że 
rozporządzenie starosty  gm innego, jako  wyobo 
dząee pó za  zak res jego działania, nie miało ża­
dnego obowiązkowego znaczenia ani d la  starostów 
sielskich, ani też d la  sztundystów , a d la samego 
starosty  gm innego posiada one znaczenie prze­
stępstw a służbowego, noszącego miano przekro 
czem a w ładzy. Z a  swoje rozporządzenie dostał 

o .ię koniec końcem  n a  trzy  dni do kozy po­
licyjnej."

Jeżeli się nie m yhruy —-  dod»je od siebie 
R usskaja  Z izń  — to o czerni podobnem  pisały  
jnż daw niej gazety  kijowskie. I  m y w tedy  zw ró­
ciliśm y ats agę n a  dziwaczność postępowań! a i s ta ­
rosty  gm innego, k tó ry  z całs wiedzą w y d ii  nic 
praw ne rozporządzenie naw racan ia  sztundystów 
n a  w iara praw osław ną, i starostów sielskich i lu ­
dności, k tó ra  słu ch a ła  takiego rozkazu. Nąjdz»- 
wniejszem jed n ak  je s t postępow anie miejscowego

w ue, m łodszą nauczycielką  5 klasow ej szkoły 
w Póiw siu  Z w ierzyn ieck iem ; Teofila Terlipiew i- 
csa . nauczycielem  W' P rąd n ik u  b ia łym ; M ichała 
B alickiego w P ro n ia ty n ie ; K arole Szula, nau 
czycielem  kie-ującym  2 klasow ej szkoły w Hłu- 
boczku w ielkim ; Józefa K opyta, nauczycielem  
w B erezow icy w ie lk ie i; S tan isław a Orłowskiego, 
starszym nauczycielem  4 kiauowej szkoły  w Boł-
szow cach; T om asza P a try n a , k ieru jącym  nauczy­
cielem 4 klasow ej szkoły  m ęskie’ św. J a n r  K a r
tego w P~zemysJu; M an an a  Nowosielskiego, s ta r­
szym nauczycielem  6-Llasowej sakoły m ęskiej św 
S tan isław a Kostfc- w  P rz e m y ś lu ; "Michała Zazulę, 
nauczycielem  v W y zło w ie ; J a n a  C zarneckiego 
w Sichow ić; A unę K aszycką, nauczycielką 
w Rożniatowie.

o Zam ianować zastępcam i nauczycieli w 
szkołach  śre d n ic h : R ychlika A leksandra , d ia  gl- 
m naz ąm w D rohobyczu; W iśniow ieokiego Ma 
k sym iliaaa  i K rajn ika uóze a, dla gim nazjum  św.

popa, k tó ry  się skarży ł, ,ż rozkaz nie je s t WY- i Anuy w K rakow ie ; ks. S tańkę A ntoniego, d la
konyw any. Ju ż  jeżeli duchow ny m e zna zaaresu  
w ładzy gm innego starosty, to  czegóż żądać od 
ciemnego w łościanina? D la tego też nic dziw ne­
go, żc istn ie ją  gm iny, w k tó rych  obow iązują 
dzięki ciemnocie włościan, przeciwno pr iw  u roz­
porządzenia i nic w yw ołają w nich p-o testu , pc 
nie waż w yższa w ładza o tak.ch rozpoi-ządze- 
n irch  nic nie wie ta k  samo, ja k  me wiedz&łn o 
rozkazie, o k tórym  wyżej b y ła  mowa. R ozporzą­
dzenie w idocznie obowiązywałoby ;i]  do tej pory, 
gdyby nadto  gorliw y batiuszko  nie skarżył się na  
niew ypałnianie takow ego.

A czyż zresztą m ożna żądać od ducho­
w ieństw a, ab y  m ieć d o k ład re  wiadomości 1 o 
kom petencji w ładzy  cyw ilnej ? Ju ż  lepiej by 
było, g d yby  w cale nie znali g ran ic  owej kom­
petencji i zupełnie nie wzj w ali pomocy w ła­
dzy cyw dnej tam , gdzie na  miejscu powinno być 
ty lko  moralno relig ijna działalność v łasna.

4 o jy  nie chcielibyście państw o p rzeczy tać 
w W iecec^nom L ls tk ie  W olguńa o tak im  n. p . 
wypadku,t o jak im  opowiada misjonarz Olszewski]?

P rzy.jjżdza pew ien dziekan do wsi w sp ra­
wie pztumły stów i oto m iędzy innerpi zw racają  
się oni dó ;m ego z ta k ą  niewinną prośbą:

— B ądźcie łaskaw i, ojcze , Iw an ie , i. obja­
śnijcie iu n  dziew iętnasty rozdział listów do R zy­
m ian J ą ^ l i  zrozum iem y, ?o być może, że...

Q ziekan  w ym aw iał się zm ęczeniem  i polecił 
im zwrócić się do miejscowego parafjalnego po- 
pa. k tórego n a  pi ży ję c n f ds»ekana nie b y ł o. 

ąW tedy sztundyści odpow.edzeli, że w tym  wy- 
padun  ojciec Rom an — mipjscowy pop — ich nie 
puałucha i d la  fegę proszą, aby ojciec Iw an  w y­
dal piśm ienne rozporządzenie. D ziekan p rzy ­
chylił się Jo prośby i nap isa ł do ojca R om ans, 
aby pzlundystoin objaśnił, dziew iętnasty  rozdział 
listów do Rzym ian i list swój d a ł sztnndy storn 
do rąk .

M ożna sobie w yobrazić drw iny sztundystów , 
w ynikłe zaraz pppińm iennem  rozporządzeniu dzifa
k an a , aby  m iejscowy pop objaśnił sztundystom  

nbliin ieistniejący rozdział b ib lji! G dyby dzi ikan przy  
obj„śniauiu n iejsca z biblji dopuścił się b y ł j a ­
kiej om yłki pod względem dogm atycznym , to 
może być, że tego na  razie by nie spostrzeżono, piś 
m ienne rozporządzenie je d n a k  zostało raz  na  
zawsze czarno na  piałem  i daje sm utne świa 
dectw o o w ykształcen iu  religijnem  p raw osła ­
w nych  popów, ty ch  przewodników duchow ych.

Z krajowej rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­

dzeniu z 23. lipca br.:
1 . U stanow ić osobnego nauczyciela religj" 

izraelick iej d la  szkół ludow ych w Dolinie od 1. 
w rześnia 1894.

2. P rzek sz ta łc ić  jedno-klasowe szkoły ludo­
w e: w  O pryszow cach i Gaerniejowie, pow. S ta n i­
sławów; w  Pryszowie kameralnym, pow. N isk o ; 
v H libouie pow. Skałat i w G łow ience pow. 
Krosno, na dwuklasowe od 1. w rześnia 1894.

^ F a.z‘ć Ludw ikow i Z achueie , nauczy­
cielowi k ieru jącem u szkoły ludowi j w M a jd a m u , 
przy sposobności przeniesienia go w sia ły  stan 
spoczynku, uznanie za gorliw ą i skuteczną słu 
żbę nauczycielską.

4. Zam ianow ać nauczyciolam i.r s z k ó ł ' ludo­
wych,- A nielę T ruków nę, n a u c z y c i e lk ą  mł. Jszą
1 klasow ej szao ły  w Chmielowie • M acieja Niedź- 
w iedzkjęgo, nauczycielem  w K am ionnęj; S tan i­
sław a Szczurowskiego, nauczycielem  k ieru jącym
2 kl. szkoły w S k a w ic y ; B olesław a Piotrow skie­
go, n au i aycielem  kierującym  2 kl. szkoły  w Bień- 
kówce ; ] i arię Opolską, m łodszą nauczycielką 
5-kl. szkoły w R u d n ik u ; Ignacego K esseckiego, 
nauczy cieJem w O struszy ; K azim ierę Michale- 
w irzów ną,. m łodszą nauczycielką 2 -klas. szkoły 
w R aciechow icach; Stanisława B aię, nauczycie­
lem w R zeszotorach i F ran c iszk a  Rysiewicza, 
s tarszym  nanozycieLm . 6-kl. szko ły  w  Nowym 
T a r g u ; Ja n a  Labnę, nauczycielem  w W isniow ei; 
Iiudw ika Rusi a, v* d u ro w e j; Antoniego Kamiiń 
ukiego, k iep tiącym  nauczycielem  JJ-kiasaw 
szkoły w M nśzkatow ce; M arję W andę Siarczyń- 
ska . nauczycielką w C zercu ; Stanisław  a Czaję 
w Skotnikach , Ja n a  H y ćk a  w M aszkienicach ; 
F ran c iszk a  W ojtalew icza w W ójtow ej; Ja n a  
b łó sar^a  w S u ro w e j; Zdzisław a K usiani, w 
K ozłów ce; M aksym iliana Gońkiewicza, n auczy ­
cielem m łodszym  2-klasowej szkoły w L ib uszy ; 
S tan isław a Kochańskiego, nauczycielem  k ie ru ją ­
cym  i M ikołaja Jedraw »ka, m łodszym nauczycie­
lem  2-klasowej szkoły w K o b y lan ce ; F ilipa Ku- 
łynycza, starczym nauczycielom  5 klasow ej szkoły 
w K aw ie; A leksandra^ Ja ro ń czy k aT kieru jącym  
nauoaycielem 2*klasowej szkoły  w C hom ran icach :

-Z parali, prz. pełnionej „ztnndystami, do I Leopolda Schneidera, starszym nauczycielem 5 
zrobienia donc i  do władzy, U  s t a r a j  I klasow ej sokoły w R ad o m y śli; Ju lję  m s s e l ^

gimnazjuLd «w. Ja c k a  w K rakow ie P y te k  F ra n  
ciszaa i PanliscL a Z ygm unta, d la  gim nazjum  I I I .  
w K rakow i; ; d r. S ab a ta  M ikołaja, d la  g im na­
zjum w S tan is ław o w ie ; T om aslsa  Józefa i M a­
czugę 'Apolinafc gc, a ia  gim nazjum  w Ta-now i“ ; 
Ostrowskiego Jó ze la  n l„  gim nazjum  w Zło­
czowie i Szczudłę Józefa , d la  szkoły realna* w 
K rakow ie.

6 . Zam ianować zastępcam i nauczycieli w 
szko łach  ćw iczeń: L&zarsl iego B olesław a w se- 
m inarjum  nauczyeielshiem  w  T arnow ie • P ietrzy- 
ckiego W ładysław a i A dam usa A ntoniego w se- 
m inarjam  nauczy  cielskiem męsLiem w K rakow ie.

7. Z atw ierdzić  w zawodzie nauczycielsk im  
Ja n a  R em bacza  w gim nazjum  w Złoczowie.

Jj . P rzy zn ać  dodatk i p ięc io le tn ie : dyreLtoro- 
wi W alentem u Koziołowi, w IV . gim nazjum  we
Lwowie, p ią ty  dodatek? nauczycielowi szkoły
ćwiczeń, W ojciechow i B ygiow skiem u, w semi 
narjum  nauczycieiskiem  w T arnow ie, pierw tzy 
dodatek

Pawlątalmy o fundacji imienia Tadeusza
Koniuszki.

Rjar}b«r lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  30. lipca.
„Bitwa Racławicka11 (panorama na wystawie) 

otwa-ti. od 8 . rano do 9 wieczorem. Wstęp 1 zł.
Teatr lir. Skarbka: „Ciotka Karola", kiotochwik 

w 3 aktach Tomasza Brandona tłumaczenie M. Sa-
chorowskiego Początek o godz. 7 ’f, wieczorem.

k a len ta rz . Poniedziałek (30 .): Abdona i Senny. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 39, zaehód o godz.
7. min. 32.

Wiadomości djecezjalne. Arctndjecezja lwowska 
obrz. łac! Swtęceirta kapłańskie otrzymali d. 15. bm. 
z rąk ks. arcybiskupa Morawskiego następujący alu-

Sni metrop. sominaijum. Stanisław Barnat, Jsn 
róż, JaL Buk, Karol Czech, Jan Diugiewicz, W a­

wrzyniec Ozga, Karol Ludmilski, Lndwik Ryś, Zy 
gmunt Szymonowicz, Michał Wącnik. Nadto otrzy­
mali presbyteiat: 0 . Daniel Magoński zakonn 00 
Bernardynów i 0. Tadeusz Bajorek zakonu 00. Kar­
melitów.

Diecezje tarnowska! Radcą i  referentem konsy- 
storza biskup mianowany ks. U Stanisław Dutkie­
wicz, spirytualny semin. duchown- ipekorowany eiposit. 
canonic. ks. Jan Depowski, kate^ęta szkoły wydzia- 
łowf j żeńskiej w Tarnowie. . Przeniesiony ks. Piotro­
wski, wik. z Pilzna do Zaborowi® ; ks. Wojtanowski 
pozostaje nadal w Radłowie, £ ks. Solak w Prze- 
cławiu.

Zmiany w kPrzy zakonnym : Na kongregacji 
deflnitoijalną’ 00. R- rmatów odprawionej pod Drze
wodnictwoM O. prowincjała w Krakowie d. 19. bm
przeznaczeni: Do Krakowa: 0 . Melcnior Kruczyński 
z Wieli02̂ ’ O. Wenanty Łyszczarczyk z Kzymn» 0 . 
Stanisław Binek z Przemyśla, 0. Józef Minetti z 
Przemyśla, 0. Zenon Jagielski. Do Rawy ruskiej 
O. Witalis kapuśnik Ł Wieliczki, 0. Hermenegild 
Wiech z Biecza. Bo Sądowej Wiszni: 0. Seweryn 
Oieksy jako gwardjan. Do Przemyśla: 0. Władysław 
Zajączek z Zakliczyna, 0 . Florentyn Szczepanik z Kra­
kowa. Do Biecza: 0 . Kasjar Karkut z Rawy ruskiej 
Do Zakliczyna: 0 . Franciszek Zajączek jako gwar­
djan, z Krakowa, 0. Mateusz Dzielski z Wieliczki 
Do W ieliczki: O. Serafin Piestras z Kęt, 0. Edmund 
Kuliński z Kraków?,, 0. Walerjan Gawędziński z Kra­
kowa. Do K ę t: 0. Wiktor Drzewicki jakc gwardjan 
z Sądowej Wiszni, 0. Filip Sosin z Krakowa. Mi­
sjonarzami pod kierownictwem tegoczesnegc O. pro­
wincjała ustanowieni: 0 0 . 'fyacynt Deszczułka, Hen­
ryk Lukąjezyk, Zygmunt Janfjflii, Hermenegild Wiech, 
Paweł Fleczko, Stanisław Binek i Edmund Fuliński.

i

Końkurea W ydział rady powiatowej w Ddbro- 
miln rozpisuje aonirun na dwie posady -łekarzy okrę­
gowych z siedzibą 'w RyboW<aton j Krościenku. 
W- cżtlńrowoaii" jóst do obsadzenia posada radcy 
ąądu krąjewego Drząd loteryjny we Lwowie poszu- 
aiye bezpłatn go praktykanta.

Kurczenie ziemi po lsk iij. w  powiecie złoto­
wskim w PrusacL "fichoenioł p, P r ^ ć z y ń s k i  
sprzedał komisji kolonizacymej śliczny swój majątek 
Wfosciborz, obszaru przeszło 1200 hokmrów. Z liczby 
26 wsi rycerskich powiatu złotowskiego dzisiaj już 
t y l k o  d w a  m a j ą t k i  pozostały, mianowicie Ko- 
mierowo obszaru 1140 hektarów i Skarpa obszaru 
338 hektarów.

Z wdzięczności. Pewien lekarz w Glasgowie 
zapisał cały swój majątek żonie z wdzięozności za to, 
Iż inż w trzecim miesiąca małżeńskiego pożycia, 
sprzeniewie, żyła się i raz na zawsze dom jego opu­
ściła, zapewniając mu spokój.

Dynamit W starożytności, w ostatnim nume­
rze N a tu rę  podpułkownik Henncbert dowodzi, że 
starożytni znali dynamit. Licznemi cytatami wykazuje 
os, że acetunt, którego użył Hannibal aia umożliwie­

nia wojskom swoim przejścia przez Alpy i o którym 
mówiło tylu historyków i uczonych, był to niewątpli­
wie loazaj materjału wybuchowego. Niektóre wska­
zówki pozwalają p. Hennebcrt przypuszczać, jak 
twierdzi, że ów acetum  mógł być chlorkiem, lub 
azotem potasu. Nie wydaje on wszakże żadnego sta­
nowczego sąda w tym względzie i pozostawia kwestję 
tę do rozwiązania chemikom. S

Wymierająca wioska. Jedną z najpiękniejszych r  
miejscowości Bawarji jest wioska Westheun pod Ki- 
tzingen. Liczy ona 226 mieszkańców, a słynną jest jj 
z tego, że z roku na roŁ .mniejsza się tam liczba t  
urodzeń. Tak naprzykład przed dwoma tygodniami * 
odbył się tam chrze t... pierwszy od lat dwóch. Do ^  
szkoły uczęszcza obecnie 22 dzieci. Przyczyny tego J 
zjawisk? są dotychczai niewytłumaczone.

Jak może nie panhętać ? !  Jednemu z sędziów  ̂
w Poczdamie, jak donoszą berlińskie dzienniki, udało 
się w tych dniach uczynić jedyne w swoim rodzaju ^  
zapytanie. Przed sądem, oskarżona o włóczęgostwo, 
stanęfe pewna kobieta, poprzednio już kilkakrotnie (
za kiadzież karana. Sśdowi chodziło głównie o stwier- *
dzenie wieku podsądnej, która widocznie z pewnym 
celem utrzymywała iż urodziła sję w r. ib69, pod- ś 
czas gdy sąd przypisywał iej u rodzenie na r. 1SG6 . a
Przewodniczący, chcąc przełamać upór podsądnej, za- t
chęcał ją  do wyznany> prawdy i wówczas to wymknął 
ma się zwrot następujący: „Jesteśmy jednak prze- j
konani, iż urodziłaś się w r. 1SG6 i dziwi nas tvlko, 
jak możesz nie pamiętać tego roku, gdy wówczas ] 
była przecie wojna z Austrją.1' Ogólny Śmiech na **
sali' powitał argument pana sędziego.

Małżeństwa w różnych "państwach. Najwcze- | 
śniej dozwalają się żenić wśród państw europejskich ] 
Grecja, Portugalja i Hiszpania, małżonek moie tam 
bowiem liczyć tylko 14 lat, a małżonka 12. W Szwaj- S 
carji wszystkie kantony pozwalają na małżeństwo i 

18-letuicgo młodzieńca, natomiast różnią się w prze- | 
pisaen co do wieku dziewczyny, której wolno wstę- J  
*wać w związki małżeńskie w jednych kantonach

ju t w irzynastu latach, w innych dopiero później, aż | 
u 3 17 lat. Na Wjgrzoeh dozwolonem jest małżeństwo i 
18-leiniego młodzieńca z panną 14-letnią. We W ło- ^  
szech i »e Francji „on“ powinien liczyć la* 18,
„ona1 15; w R os. w tym samym wieku małżonek ,
może mieć żonę 15, względnie 16-letnią, a w Niem ,
ozech 18-letni pan młody może poprowadzić do ołta- »j 
rza pannę tylko o dwa lata młodszą od siebie.

Najmi.iejszy człowiek na świecie. Królem 
karłów był dotąd Tom Thnmb, mający 31 cali wy­
sokości. Mniejszym jednak od niego okazał się Ma- 
ster-Robert Hoedge, Negr z Indji Zachodnich. Kawa­
ler Iloodge, licząc sobie 24 wiosnę życia, ma wzrostu 
jeden łokieć i cztery cale. ^

Galanterja prawa. Księżna Marlborough w An- 1 
giji. została niedawno zapozwana do sadu, oskarżona ^  
o kłusownictwo. Polowała ona w swoim rewirze i ■ 
postrzeliła cietrzewia, który zaleciał do sąsiedniego 
lasu. Księżna, uniesiona zapałem jnyśi'wskim, pu- 1
ściła się ze nim : pochwyconą została w cudzym ' 
lesie. Prawa angielskie surowo karzą kłusownictwo, 
wszelako uwolniono księżnę na tej zasadzie, że prawo 
mówi o kłusownikach, ale nie o k ł u s ó w  n i c z k a c h .

Kapitan 0'Danne. Znany Z licznych a rozgło- 1 
śnych procesów awanturnik, eks-kapitan Sidney a u -  
eus C Danne, z więzienia w Plótzensee, w którem ** 
odsiaduje wymierzoną przed dwoma laty karę, prze­
prowadzony został w tycli dniach pod eskortą poli­
cjantów do gmachu sądowego w Moabicie, pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej przez izDę kai-nt 
pod zarzutem, że usiłował nakłonić dwóch współ­
więźniów do fałszerstwa dokumentów. Celem wy* 
zwolenia Bię z więzienia obmyślił plan następujący. 11 
Postano i ł  wysłać do prekuiatora prośbę na piśmie 
o „uriop ośmiodniowy, z którego chciał korzystać, 
aby odwidzić żonę swoją, ciężko zapadłą na zdrowiu. 
Przekonany był z góry, że otrzyma odpowiedź od- 
mowną, nie chodziło mu też tyle o urlop, ile o pi- 
sme prokuratora wraz z podpisem.' Jeden ze współ- (  
więźniów, który w październiku miał być puszczony 
na wolność, dokument ten miał zabrat ze sobą, po- i 
starać się o arkusz papieru z takim samym nagłó- , 
wkiem i zaopatrzyć go w fałszywy podpis prokura- y 
tora. Na blankiecie tym miał być wypisany teksi , 
następujący: „Berlin dnia 4. listopada 1893 roku. y
Z rozkazu Najmiłościwszego Pana, więźnia, byłego y 
kapitana 0 Dannego, należy pnścię patychmiasi na 
wolność z rozkazem, aby stawił się niezwłocznie w 
ministerjum wojny11. Oczywiście rzecz się wydała, f  
a dzielny kapitan skazany został na dalsze sześć ^ 
mi ^sięcy więzienia. 0 Danne był niegdyś ochmistrzem hi 
dworu cesarza Wilfielma.

Kara c ie lesna  w  Ahplji istnieje do dziś^dnia. 
Świeżo parlamentowi angielskiemu przedstawił mi- |  
nister sprawiedliwości osobliwy dokument statysty- * 
czny, dotyczący kary cielesnej w epc '• Domigdzy 
dniem 31. lipca a  dniem 1 . lutsgo jL894 ^
r o k u ^ O ^ i ^  glę, . i  w tym czasie wymierzono ►- 
W ^ffy to rjum  Anglji europejskiej osm tysięcy pięc e 
set dziewięć plag „batem dziewięcio-ogoniastym"; 
prawodawstwo stosuje karę cielesną jedynie za ra­
bunek, mianowicie za rabunek uliczny. Z sędziów 
okazał się nąjv iększym zwolennikiem kary cieleoaejj ? 
sędzia Day, który wydał wyroków na trzy tySIące 5 
dwieście ośm dziesiąt siedm uderzeń, podzielonych ► 
pomiędzy stu dziesięciu grzesznikón: sędzia naczelny g 
lord Cookburn i lord Bover nigdy nie skazują na 
karę cielesną. W Angiji dozorcy więzień otrzy- c 
muJ% dkowe wynagrodzenie z? wymierzanie piag. t  
W Szkocji ■ Irlandii kodeks karny przewiduje kaię i  
cielesną, która j«dnak w praktyce nigdy stosowana 5 
nic bywa. ‘ „

Cenny nabytek Wydział greckich i rzymskicli 
starożytności w Muzeum brytańsfaem zakupił w tych 
dniacli przepyszny oka? sztuki starożytnej. Jest to 
czars szczerozłota, bez i< dnych ozdób, wysoka 8 cali, 
mierząca 4 cale w pr^ciętnicy. Klejnot ten sięga 
rzymskiej epoki Augustów, waży około dwóch funtów, 
a znalesiiony został na dnie morskiem w pobliżu wy­
spy Samoi przez nurka, szukającego gąbek. Erzy 
puszezsją, że czart jesł pozostałością ze statku, który 
się rozbił przy wyspie —  temu 20 siulem. " 1
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SOSKA KA HOH DURKI
d l a  u c z n ’ó « r  s z k ó ł  ś r e d n i c h

o d  « 5S  l a t  i H t n i e j ą o f '  

H A N D EL SU K N A nod t a :  J .  w a l l i c h  i W E  L W O W I E  
R Y N E K  L ,  8 3 .

Zmiana własności. Pan Tomisław Rozwado­
wski, poseł na Sejm. i do Rady państwa, sprzedał 
w tych dniach dobra swoje (Rzezów i Honaiatyn w 
powiecie tomaszowskim gubernji lubelskiej p. Tadeu­
szowi Kiełczewskiemu z Wiszniowa, który za Oszczów 
zapłacił 39.000 rubli, a za Honiatyn -53.000 rubli 
Pan RozwadowsK’ sprzedał te dobra wskutek tego, 
iż czynownicy rosyjscy robili mu ciągle najrozmaitsze 
przykrości.

Tragiczny koniec szczęśliwca. Przed kilku 
dniami doniosły telegramy o zasztyletowaniu pana 
A r c e ,  b. prezydenta rzeezypospolitej Boliwja. Prze­
szłość jego była iście amerykańską. Pochodził z ro­
dziny prawie ubogiej, a jednak —  dzięki niezwykłym 
zdolnościom, rycerskiej postawie i dzielności chara­
kteru — bardzo prędko zdobył olbrzymi maiątek. 
Zostawszy panem miljonowym, zapragnął poznać Eu­
ropę i w tym celu postarał się o posadę posła boli­
wijskiego w Paryżu. Tu chciał użyć. Prowadził więc 
książęcy tryb życia, a szalonemi wydatkami zwrócił 
na siebie uwagę nawet w Paryżu, gdzie ludzie co­
dziennie kolosalne fortuny tracą. Opowiadają też o 
nim rzeczy, prawie niepodobne do prawdy. Razu pe 
wnego w lasku Bulońskim podobał mu się koń, na 
którym ktoś jechał. Nie namyślając się wiele, pyta jeźdźca:

—  Czy tego konia można kupić j r
—  Nie, panie.
—  A gdybym dobrze zapłacił?
—  Amator musiałby drogo zapłacić za swoje 

zachcianki.
—  W ięc, ile pan żąda?
—  60.000 franków.
—  Proszę zsiąść z konia, kupuję go.
W kilka chwil później Arce siedział na koniu, 

który mu się tak bardzo podobał.
Innym razem, w czasie pizechadzki, zauważył 

piękny pałac. Zbliża Się do odźwiernego, pyta, czy 
pałac można kupić i za jaką cenę.

—  Za dwa miljony franków; ale może zniżą cenę.
Arce już chciał w yjąć czek, ale odźwierny, zdzi­

wiony pospiechem nabywcy, nie chciał przyjąć prze­
kazu na bank i odesłał Amerykanina do notarjusza.

W ten sposób Arce zaspokajał kaprysy swcje, 
ale w końcu sprzykrzyło mu się wyrzucanie miljonów 
za okna; powrócił tedy do Bjliwji i rzucił się w 
wir życia politycznego. Sprzyjało mu szczęście. 
Wkrótce wybrany został na prezydenta rzeezypospolitej.

— Szczęście moje nie zna Waterloo —  mawiał 
często Arce, któremu istotnie szczęście długo i na 
każdym kroku sprzyjało. Zapomniał jednak, że i Na­
poleon był bardzo szczęśliwym w przedsięwzięciach 
—  a jednak upadł. Szczęśliwy Arce — zginął od 
pchnięcia sztyletu.

Policji paryska zrobiła w tych dniach orygi­
nalne odkrycie. Od pewnego czasu była ona zasypy­
wana skargami na liczne kradzieże kieszonkowe, po­
pełniane z nadzwyczajną zręcznością na dworcach 
kolei, w kościołach i w ogóle wszędzie, gdzie się 
tłumy liczniej zbierają. |Pom im o wszelkich zabiegów, 
nie mogła ona żadną miaią wpaść na trop zręcznych 
rzezimieszków. W tych dniach dopiero jeden z taj­
nych ajentów policyjnych dostrzegł przypadkiem, jak 
jedna z kobiet błyskawicznym ruchem zoperowała 
kieszeń jednego z wychodzącycn z kościoła cudzo­
ziemców i podała łup drugiej damie. Wprawne 
oko ajenta zauważyło nadto, iż oprócz tych dwóch 
dam, jeszcze dwie inne tworzą tu tak zwany „łań- 
cuch“ , a do szajki należy też elegancki mężczyzna, 
odgrywający rolę obojętnego widza. Ajent dał znak 
swoim kolegom i niebawem całe towarzystwo zostało 
zaaresztowane. W  urzędzie policyjnym przy rewizji 
znaleziono przy nich kilka pustych portmonetek, sporo 
kosztownych biżuteryj i uknło 5000 franków gotówki. 
Szajka odmawiała wszelkich objaśnień, udano się 
więc do wydziału antropometrycznego, gdzie dr. 
Bertillon odkrył w szajce starych zajomych policji. 
Okazało się, że ów mężczyzna, Hiszpan, nazwiskiem 
Ybars, był naczelnikiem szajki, do której należały 
też dwie siostry : Marja i Augustyna Brocard, oraz 
kilkakrotnie już karane za kradzież Oktascja Furtem- 
berg i Paulina Ram o net. Wykryto nadto, że szajka 
ta udawała się tylko na wyprawy do Parvża, zamie­
szkiwała zaś piękną posiadłość w Chateau du Loir, 
małej miejscowości w departamencie Sarthe, gdzie 
uchodziła za bogatą i dobroczynną rudzinę mieszczań­
ską 7 fcie prowadzono wystawne, nie brakowało 
bowiem w owej willi powozów, koni i licznej służby, 
która wysławiała po okolicy zalety swvch państwa. 
Za w’llę ową zapłacił I  bars gotówką. Od czasu do 
czasu „rodzina" wyj>żdżała na „robotę" do Paryża, 
poczem po paru dniach wracała z łupami. W willi 
znalazła policja cały skład kradzionych kosztowności, 
towarńw, jedwabiów i sporo papierów wartościowych.

Ubogi, ociemniały chłopak, sierota, z rodziny 
inteligentnej, który ukończył świeżo szkołę koszykar­
ską w Wiążownicy, pragnie dalej się kształcić,,.lecz, 
biedaczysko, pozbawiony jest w s z e l k i c h  ś r o d ­
k ó w  nietylko do dalszego kształcenia się, ale wprost 
już do życia, bodaj najskromniejszego .. Owoż, za na- 
szem pośrednictwem zwraca się on obecnie do miło­
sierdzia ludzi szlachetnych, którzyby, bez uszczerbku 
dla siebie, mogli i zechcieli podać mu rękę pomocną. 
Łaskawe datki prosimy składać w administracji na­
szego pisma.

Z  W y s ta w y .
LWÓW 29. lipca.

D zień dzisiejszy — ja k  zw ykle  sobotni — 
n ależał do pom yślniejszych d la  w ystaw y. P rzed  
południem  widać było na  p lacu  wystawowym  
praw ie w yłącznie obce tw arze. W  ogóle obcy, 
a w pierw szym  rzędzie prow incja, z dniem  k a ­
żdym  coraz więcej p rzysparzają  gości. Zw idzało 
dziś w ystaw ę także wielu m iłych gości z Po­
znańskiego.

Do ożyw ienia ruchu p rzyczyn iła  się nie 
m ało dzielna dziatw a k rak o w sk i, k tó ra  g rom ad­
kam i, pod przewodnictwem  nauczycieli, zw idzała 
do wieczora pawilony.

M iędzy godziną 9. a 10. wieczorem  zachw y­
ca ła  się pub liez io ść  w spaniałą g Fą  barw  św ietl­
nej fontany, oklaskując piękne efekta.

N a ju tro  spodziewany je s t  liczny napływ  
gości z prow incji wesoło tedy  i gw arno bę 
dzie na w ystaw ie.

W ycieczka krakowska.
D ziatw a k rakow ska całe w czorajsze p rzed ­

południe puśw ięciła zw idzaniu m iasta. I  tak  
oglądnęli m łodzi uczestnicy w ycieczki kościoły 
0 0 .  D om inikanów  i B ernardynów , r. tusz, miej­
ską  szkołę przem ysłow ą, gm ach galic. kasy  
oszczędności, O ssolineum , muzeum  D z ie d u s z y -  
ckiegc i gm ach sejm  iwy

N astępnie spożyła dziatw a obiad w szkole 
S taszica i pospieszyła na w ystaw ę. T u ta j starsze 
d zu  ci zw idziły najpierw  m auzoleum  M atejk i i 
p a łac  sztuki, m łodsze zaś rozprószyły się po 
paw ilonach, do te j poi y jeszcze nie zwidzonych.

Około godziny 5 wieczorem zaprosił dyr. 
M a r c h w :  c k i  uczestników w ycieczki na  pod­
w ieczorek. D zieci chrześcijańskie o trzym ały  u 
Jankow skiego k ie łbask i i piwo, izraelickie zaś 
h erba tę  i chleb z m asłem  w cuk ie rn i Z im m era.

G dy dzieci posiliły się i w ypoczęły, rozpo­
częto zaraz szykow ać się do pow rotu. D zie­
w częta i chłopcy ustaw ili się w czw órki : po 
spieszyli na obszerny plac p rzed  fontaną św ietlną, 
gdzie n astąp iła  rozczulająca scene pożegnania

W  środku ko ła  utworzonego przez dziatw ę, 
stan ął prezes w ystaw y książę A dam  S a p i e h a  
n a  czele członków  dyrekcji, a m łodziutka uczen­
nica jednej ze szkół k rakow skich , O lga M i c h a ­
ł o w i c z ,  w ygłosiła k rótki w ierszyk na cześć 
w ystaw y krajow ej i jej twórców.

D ziatw a odśpiew ała następnie  piosnkę, u ło­
żoną na cześć księc ia  Sapiehy i d rugą , zaczyna

ją c ą  się od słó-w : „P rzybyliśm y na  w ystaw ę" — 
na nu tę  „Jeszcze P o lska  nie zginęła".

G dy p rzebrzm iały  ostatnie tony pieśni, p rze­
m ówił książę A dam  S a p i e h a ,  ja k  n a s tę p u je :

„K ochane dzieci! W ystaw a wam się podo­
b a ła  i to nas cieszy, mnie i moich kolegów, ale 
chcielibyśm y, ażebyście w ynieśli z niej to p rze­
konanie, że nie trzeb a  być ani silnym, ani boga­
tym , ale trzeb a  mieć serce i gorącą  duszę, trz e ­
b a  miłować ziemię ojczystą, trzeb a  mieć silną 
wolę i w tej woli podać sobie ręce do wspólnej 
p racy , a w szystkiego można dokonać. P a trzy li 
ście n a  tę  w ystaw ę i w idzieliście tu  przedm ioty, 
w ystaw ione niety lko przez bogatych i w ielkich 
przem ysłowców, ale także  w idzieliście — ja k  np. 
w paw ilonie przem ysłow ym  —  w yroby włościan 
i ubogich rękodzielników . K to żyje w tym  kra ju , 
k rżd y , czy najbogatszy, czy najuboższy, każdy  
przyczyni.; się do otworzenia tego wielkiegc 
dzieła narodowego. I  to sobie zapam iętajcie.

A przedew szystkiem  kochajcie gorąco ten 
k ra j i tę  ziemię naszą, a kiedyś, gdy  nas s ta r ­
szych już nie będzie, zrobicie w ystaw ę jeszcze 
p iękniejszą, aniżeli m y dzisiaj i b ęd ą  w am  mło- 
Jzi ta k  pięknie śpiewali, jak  to w łaśnie wy mnie 
zaśpiew aliście".

M łodzież odpowiedziała pełnym  zaDału okrzy­
kiem  : „N iech żyje ks. prezes S ap ieh a!"  powtó­
rzonym  trzyk ro tn ie  i adspiew ała pieśni „Jeszcze 
Polska r ie  zg inęła" i „Cześć Lwowianom ."

W  końcu inspek to r p. T w a r ó g  złożył ks. 
Sapieże i całej dy rek c ji w ystaw y serdeczne po­
dziękow anie w imieniu w szystkich uczestników  
w ycieczki z° serdeczne i gościnne przyjęcie i 
w śród en tuzjastycznych  okrzyków  n a  cześć 
Lw ow ian i dyrekcji w ystaw y n as.ąp ił pow rót do 
m iasta.

P rzy  bram ie pożegnał dziatw ę raz  jeszcze 
d y rek to r M a r c h w i c k i ,  przyczem  dziatw a 
w zniosła o k rzy k  na  cześć jego  i odśpiew ała 
k ilka  pieśni.

O godzinie 11. w nocy wsiedli uczestnicy 
w ycieczki do pociągu, k tó ry  odwiezie icli do 
domu.

W  K raitow ie czeka ich jeszcze jedna m iła 
n iespodzianka, połączona z w ycieczką n a  w y sta ­
w ę, ks. prezes bowiem p rzy rzek ł inspektorow i 
p. Tw arogow i p rzysłać  na  iego ręce odpowie­
dnią ilość egzem plai zy ilustrow anego opisu pa­
noram y bitw y R acław ickiej.

*
D ziś w niedzielę o godz. 7. min. 12 ano 

p rzybyw a w ycieczka korpusu w akacyjnego , obej­

m ująca 160 osób. N adto  przybędą równocześnie 
następujące w y c ieczk i: Z  K rzesz'-w ic 15 dzieci, 
z Kolbuszowy 22, z G rybow a 30 Dziś w ’ 
p rzybyło  z U es»anowf nauczycieli ; 10 na .
uczycielek pod przewodnictw  sin inspektora p. 
F ra jd en b u rg a .

Wiadomości litcractie i artystyczno.
Repertosr teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Ciotka K arola“j 
krotochwila w 3 aktacl Tomasza Brandon a, tłum .: 
czenie M. Sachorowskiego. (Rzecz ta grywaną jest 
na wszystkich scenach z wielkiem powodzeniem); 
jutro we wtorek „Maskota", czyli „Ddziewczę szczę­
ścia", operetka w 3 aktach Audran a. Ostatni i po­
żegnalny występ pani Adolfiny Zimajer.

Telegramy „Dziennika Polskiego
Paryż 29. lipca. Sąd cyw ilny skaz&I spad­

kobierców  b. m in istra  B a r b e y a ,  by  sumę 
500.000, k łóra bezpraw nie p rzy ją ł od R einacha 
za popieianie tow arzystw a panam skiego, złożył 
w b an k u  likw idacyjnym  tego tow arzystw a.

Chicago 29. lipca. Proces przeciw  D e b s o -  
w i i innym  przyw ódcom  socjalistów został odro­
czony do w rześnia. U w ięzionych wyouszczono 
za  kaucją pc 7.000 doi. na wolną stopę.

N  i i )  E S  ł  A N  E

M .  J O N A S 2 S
DOM B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 :! 
k u p o j e  i s p r z e d a j e  w n - z e l k i e  p s p i e t  y  
w a r l o ś n b ^ c  S w i n i e t ?  p o  n i c : .

nayca  k a r s i c  n i.
P  R  O  T L ł

dc WszystKioh ciągnień

u b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleienia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez Jo li- 
ozenia ,i tkiejkolwiek prowizji.

lw u  z u b n p i u n y  w  t y m  k a n t o r z e  p a -  
w y g r a L j  w k w o c ie  50.0 t>0 i i .

lii s  ir

M a
d l i  głrOwaa

Tabliczki łupkowe i rysiki deiładnre podług przepisu 
wysokie galioyjskiej rady szkolnej krajowej sporządza 
pierwsza austr. fabryka tauliczen łupkowych i rysików E m . 
Wintera w Wiedniu A,Vn/3 Hauptstrasse 123. na którą lo 
firmę uwagę interesantów się zwraca.

M A J E W S K I
Kiselca otworzył

X ){X K M !tK X «X :*X  . X X l» .K »*
* Dr. ADAM
f i  zwinąwszy swój zakład wodoleczniczy w

P e n s j o n a t  $f
G g  we własnym, osobno na ten eel zbudowanym budynku przy placu św. Zofji

naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej. —

{J Własne łazienki
3£ dla procedur hydropatycznych. %

I K *  T e l e f o n u  N r .  8 9 . - K i  ^

rxnnn\nnn^n\nm urn
Tabliczki łn :2iowe i  ry s ik i.

Liniatura i format dokładre podług przsp wysokiej galicyjskiej 
t  Rady szkolnej krajowej i przez tęż d'a wszystkich szkół luiawych do 
i wyłącznego użycia zalecone, dostarcza najtaniej

PIERWSZA AUSTR. FABRYKA TA3LICZEK LINKOWYCH I RYS KÓ*

E m .  W i n t e r ,  w  W i e d n  u  XVIII ',  H a u p ts tra sse  123

SPATEMBRAU
wprost z beczki sprzedają 1802 1 - 1 4

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

Willa z ogrodem J majaiSK ziemski

a n z y i i h i  a m e r j t a A s k i e  d  : 
s i e k a ?  m i ę s a  po z ł. 4. 

D T a c z y n b i  d o  r o b i e n i a  m o s t a
pojemności 2 litry , p - zł. 4 5n. M i 
s z y n k i  u n i w e r s a l n e  do t»rei»  
m igoatów, bułek, enkru i t. p. po i ł .  J - 11 

poleca

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,
handel że’M ny we Lwowie, plac Ka, 

tulny 1, (naprzeciw  Katedry)

** w  S t y r i i ,  ®

Kuracja zdrojowa, szczawy alkaliczn  i-m n r ia t, m leczna i m leko krowie 
i koz.e, kefir, iudyehiw ania sosnowe i midyczn®, r< zpylauie solanki zdro­
jowej w kabinach separowanych, k niory pneum atyczne, kąp itl kwaśno- 

tęglow e. ZakNd w odoitczu' o z ,. 665 1—2

S e z o n  od  I. INaJa po k o n ie c  W rześn ia .
O bjaśnienia i prospekty bezpłatnie Zam ów ienia wody m ioeralnej 

i pum eszkaó w
D yrekc ji  zdrojowej %v Gl-'ichcnbergu.

824 sążni na Zofjówce 1 25, blisko 
stacji kolei elektrycznej w nader 
uroczem położeniu do sprzedania.

W kład  4.500 zł. 
Wiadomości udzieli adw. dr. Aszke- 

naze, Lwów, Sykstuska 81.

! » i f f  Kicza I) M ł
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1,3,
■773 na lewo w podwórzu, 1— ?

utrzym uje na składzie wielki wybór 
«sążek do nabożeństwa gustownie 
uprawnych w płótno, skórę, kość
własnego nakładu i wyrobu po nader 

niskich cenach.
Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu. 

P P . kupcom i  odsprzedającym  
stosowny rabat.

w Samborskiem z obszarem 505 
morgów do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela adw. 
dr. Fruchtman w S tryju. 1800 i—3

D e n t y s t a

Ur. B. KACZOROWSKI
były uczeń szkoły berlińskiej, prze­

niósłszy swój długoletni
Z a k ó a d  d e n t y s t y c z n y
z W iednia do L w o w a , ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 28 (stara poczta) 
parter ed godz. 9 —1 przed, i od 
2— 5 popołud. W  niedziele i święta 
od 9— 12 przedpol. R |a ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 - 9  przedpoł.
1744 i _ i

UH
Do n aj bliżsi ych  ciągnień

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
m iesięczne wszystkie losy, a mianowicie

L o s y  T u r e c k i e
Ciągnienie I. sierpnia b. r.

Główna wygrana 600.000  franków.
Kupujemy i sprzedajem y I sty zastawne, akcje pryorytetY 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Farby olejne
prędko schnącą, lepsza J

la k  w u ^ d i l e  —  p o le c a

0 . T. W incilera Syn
Lwów, u l. T eatra lna  l. 7.

W yc*frpująe« cenniki udzielam  intere­
sowanym bezp łatu ie.

Kio stolarski po 28 centów za kito 
K'ej tabliczkowy 26 „
jak również wrzelkio inni m aterjały dla 
pp. stolarzy, introligatorów i t. p. po 

oenaoh n iższych  jak gdziek olw iek  
poleca

A lojzy H u b n er
1771 Lwów, Ryńsk, 3 8  i - ?

Agencja Pani Zaleskiej
w  P a r j ś n

4, rue des ApernM S, Tiatignolles.

Dostarcza guwernerów i guwernantek  
z dyplomami i bez *akowyeh, jak również 
bon dla dzieci, Franensek •' A ngielek . 
Pani Zalesk* przyjmuje na stó ł i mie 
szkanie osoby przybywające dla kształ- 
enia się  w jParyżn.

„LW OW IANKA“
prawdziwe hygieniczne

M ydełko toaletowe I
Sporządzone z m ateriałów naj (e lik a tn !ej- 
gzycb, odpowiada najwybredniejsi, m wy­
mogom hygieny, w ygładza i zmiękcza nar 
skórek i nadaje s ię  z tego powodu dla  

osób o oerze delikatnej i .kliwej
„LW O W IA N K Ę“

dostać można w 4 zapaohach modnych : 
piżmo, bez, konwalja i jnchtowa ('iuir  

de R ussie). 1747 1—? 
Ceua m ydełka 35 et. 

m ydełka w eleganckim  karti 'ie 1 *»■ 
G ł ó w n y  s k ł a d  p » z l j ł h ® * J  

w  A p t e c e  p o d  g r t b r a j * * *  o r t e m

DFBBj1, TOBBI NECESSAlBf
i wszelkie przybory do podróży 

s p r z e d a j ą  n a j l a u * e j

>8. Gabriel A J. CUebownlk
we Lw ow ie, p la c  H a lick i liczba 3.

P l e r m z H  c .  k .  a n s t r . - w ą g .  w y ł ą c z ,  n p  z .

A S A D O WY C H  F A R B  
fair u KAROLI KRONSTEINIRA ve Wialnia,

I I I .  H auptatruBB e nr. 1 2 0 , w d o m u  w ła a n y m .
ł f  V szczegó ln i o na  z ło ty m  m ed a lem . D ostaw ca arcyksią łę- 

cych i książęcych zarządów dóbr, c. k. zarządów wojskowych, w s z y s t k i c h  
t  J e l  towarzystw p r z , e m > a ł o w y c l i .  o g r o d n i c z y c h  i  » n ( n i -  
c n y c h ,  w ielu towarzystw 1 1 dow lauych, p r z C z l ę b i o r c f t w  b u d o w y
1 b u d o w n i c z y c h ,  jakoteż w ie lu  w ła śc ic ie li fabryk i realności. la r b y  
te używają się  na pow lekanie budynków, są do nabycia w 40 wzorach po 
16 ct. za kilo i wyżej, rozpuszczalne w wapnie i zupełnie olejnym podobne.

K a r ta  pró b ek  i  ipoeób u iy c ia  g ra tis  i fra n co .

Mydło królewskie 
Thridace

NIEPO R Ó W N A N IE W YŻSZE N A D  
M Y D ŁA

Mydło
Veloutine

WSZELKIE INNE

Zygmunta Ruckera we Lwowie
Do nabycia także w handlach pp. St. P ie" 
le c k ie g 1) Gjbrieia 8.arka i M. W eio*  
Zam ówienia z prowincji odwrotną Pc °* j*

e s

T I O Ł E T
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

z& najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te maję własność nadawania powłoce ciała 

B IA ŁO ŚC I, J Ę D B N G Ś C I  i D E L IK A TN O Ś C I

P e r f u m e r y j n e  d o m u  64 T_ ?

V  I  O  L  E  T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w  Paryżu. 

Dostać można w  głów nych m iastach całego śr ia ta . 

U N IK A Ć  F A ŁSZE R STW .

W y tr t  WDy p raw d ziw y  C ognac T ohajski flaszka 90 ct. tylke d* nabycia 
w Dreguerji J .  G o r n e g o  i  T .  P i l a r s k i e g o ( „ ł u n ,  p . „ i l o n  tu , Wj b i»wU).

Płótna czysto lniane, Bieliznę, stołową, Ręczniki Chustki do nosa, Chiflony 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

J  I H N A T O W I C Z .  ANTiLENTILIA. SS3C A  I  < A i A « 4 h I i 1 < A A i  « * •  V I /  I I  X W A J i l  Z a N T IL E N T IL IA . Środek ten otrzymani- z o d ś w i e ż a j ą c y  oh substanoyj usuwa
■' Guni loalmy

LW Ó W , sklepy w łasne ulica Kopernika 1. S, u lica  Halicka 1. 11. 
WRAFOW  Hnlrieunie*! I. 20 OSERNIOW flE. RYneir 1

jest bardzo dobri m środkiem  do m ycia twardy i rąk 
Osoby, posiadające sk -rę  delikatną i  zdelną do

U* 1 Pou W igięąeui ^"" hslancyi usuwa ,  >» ■■ j  łuszczen ia , pękania i  czerw ienienia, jak rów niei
z A N T IL E N T IL IĄ . Ś r o d e k  t e n  o t r z  y m  a n y ż  o d ś w i e ż a j ą c y  oh suds j j  4o Wytwarzania prygzlzy i igzai i w ągiow, mogą używać grysiku toaleto-
w zrótkim  czasie pieg i, p la m y  u ą tro b ia M .b U im y^  * > ^ wego s uWdzo jobrym  skutkiem  jajo środka łagodnego 1 znakos^ei*

imtm iu ń e tn a  białość, iw ieśość i  aeU katnosr. ' oorwawzajaeego skórą K  n
-    ~ ■ np .i .-yummi ■ i > 1 ■ — ■■■■ ■ |. ■ - — =-

L litr wina czerwonego Q g  „I St. Wojciechowskiego
lołowego, wzmacniającego, czystego, naturtlnego V V b iu«v>. róg ul. Akademickiei i Chon*ic»v»nf

^y&wwca. Józef Laskoytnicki. odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego", pod zarządem Franoiszka F,Utnera,

50 ct I litr Wina białego stołowego
bardse dobrego, czystego, naturalnego. I j L


